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W trzecią bolesna rocznicę śmierci 


Wielkiego Budowniczego Polski 


Marszałka rz D iłsudskiego 


W czwartek dnia 12 b. m. 
jako w trzecią rocznicę zgonu 
Pierwszego Marszałka Polski 
Jozefa Piłsudskiego odprawione 
było nabożeństwo w Katedrze 
św. Jana w Warszawie. 

O godz. 20 m. 44 oddany 
był strzał armatni, radio nadało 
werbel-odezwały się syreny fa- 
bryczne, zapowiadając chwilę 
ciszy. 

Punktualnie o godz. 20 m. 45 
stanęły tramwaje, autobusy oraz 
wszystkie pojazdy w „mieście. 
Chwila ciszy trwała 3 minuty, 
po tym odezwały się dzwony 
z kościołów oraz oddany był 
salut honorowy armatni. 
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O moralne 


materialne 


poparcie 


Ostatnie Walne Zgromadzenie 
członków Polskiego Związku Arty- 
stów Widowiskowych jeszcze raz 
dowiodło, że brać aktorska w pełni 
docenia wartość i znaczenie istnienia 
silnej organizacji zawodowej. Dwu- 
dniowe obrady, prowadzone żywo i 
na wysokim poziomie objęły wszyst- 
kie zagadnienia, dotyczące życia ak- 
torstwa widowiskowego, dając no- 
woobranemu Zarządowi szereg waż- 
nych wskazówek i dezyderatów, rea- 
lizacje których niewątpliwie przy- 
niosą członkom .Polzawidu* korzy- 
ści zarówno moralne, jak i mate- 
rialne. 

Uchwały są. Muszą być zrealizo- 
wane. Wymaga tego interes ogółu 
aktorstwa widowiskowego. Trudne 
to w wielu wypadkach zadanie wy- 
konać ma Zarzad Związku. Czy wy- 
kona? 


Otóż to. Zarząd chce je wykonać, 
ale czy starczy mu na to sił? Sił o- 
czywiście materialnych i moralnych. 

Tu głos ma cały szeroki ogół ak- 
torstwa widowiskowego, który we- 
sprzeć musi wysiłki Zarządu. We- 
sprzeć moralnie i materialnie. Za- 
rząd w wysiłkach swoich nie może 
być odosobniony. Musi czuć za sobą 
zwarte i jednolite szeregi aktorstwa 
widowiskowego. Da mu to siłę mo- 
ralną, konieczna do przeprowadzenia 
wszystkich słusznych postulatów za- 
wodowych. 

Teraz chodzi jeszcze o siły mate- 
rialne. Te są istctnie nie wysokie. 
Zarząd boryka się z trudnościami 


ratury finansowej, albowiem człon- 
kowie „Polzawidu” często zapomina- 
ja o najważniejszym  organizacyj- 
nym obowiązku — o punktualnym 
wnhoszeniu składek. 

Budżet Związku opiera się na 
wpływach ze składek. Wszystkie or- 
ganizacyjne wydatki pokrywane być 
muszą w ramach budżetu ze składek 
członkowskich. Skoro wpływ tych 
normalna działalność biura Związku 
znajduje się pod znakiem zapytania. 
W rezultacie wytwarza się sytuacja, 
w której nie tylko wykonanie uch- 
wał, ale nawet załatwienie bieżących 
organizacyjnych prac staje się nie 
możliwym. 

Szeroki ogół aktorstwa widowi- 
skowego pamiętać musi, że wyno- 
szenia uchwał na Walnych Zgroma- 
dzeniach — to nie jest wszystko, że 
uchwały te wykonać należy, że wy- 
konanie ich wvmaga zapewnienia 
warunków ciągłości w urzędowaniu 
Zarządu i biura Związku, że urzędo- 
wanie to musi odbywać się w nor- 
malnych warunkach, a to da się o- 
siągnąć jedynie przy zapewnieniu 
Źwiązkowi stałych i dostatecznych 
wpływów ze składek członkowskich, 
wpływów wnoszonych bez ociągania 
się i zaległości -— punktualnie co 
miesiąc. 

Uchwały Walnego Zgromadzenia 
rapewno wykonane zostaną, skoro to 
wykonanie ich sami zapewnicie mo- 
ralnym i materialnym poparciem 
Związku. 


Klemens Klemar-Arenwaldt. 


PIJ CI ETT YOKO 


GRAND MARNIER 


Repr. DH LOUIS DE BARY 
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XVII WALNE ZEBRANIE 


XVII-te Walne Zgromadzenie Pol- 
skiego Związku Artystów  Widowi 
skowych zagaił prezes Karol Troja- 
nowski. Stosownie do $ 25 Statutu 
wewnętrznego, który opiewa. że gd” 
brak jest przepisowej ilości człon- 
ków — zebranie odracza się na jedną 
godzinę i po tym terminie jest waż- 
ne bez względu na ilość członków 
obecnych — zebranie zostało odro- 
czone na jedną godzinę czyli do g. 
14-ej. 


Po godzinnej przerwie prezes Tro- 
janowski powitał obecnych na sali 
przemówieniem. poświęconym zna- 
czeniu Walnego Zebrania, podkre- 
ślając szczególnie krytyczne warun- 
ki pracy artysty widowiskowego i 
ciężką walkę o jego materialny byt 1 
moralną podstawę. Po powitalnym. 
przemówieniu prezesa  Trojanow- 
skiego na przewodniczącego XVII-go 
Walnego Zebrania został wybrany 
jednogłośnie koi Kuba Schönfeld - 
Krasnopolski, na sekretarza Kol. 
Stefan Glinka, a na sprawozdawcę 
prasowgo kol. Filemens Klemar-A- 
renwaldt. Po powitaniu zebranych 
przez przewodniczącego — uczczono 
przez powstanie pamięć zmarłych 
członków Związku. 


Skolei zabrał głos reprezentant 
cyrku Staniewskich, p. L. Górski, 


który w krótkich, lecz treściwych 
slowach przemówił w imieniu 
swoim i dyrektora Staniewskie- 
go, zaznaczając, że aczkolwiek dy- 
rektor Staniewski nie jest człon- 
kiem Polzawidu, lecz przywiązany 
jest do tej organizacji, z której sam 
się wywodzi jako artysta. 

Jednogłośnie przegłosowano wnio- 
sek, aby podziękować dyr. B. Sta- 
riewskiemu za życzenia dla Polza- 
widu i nadesłany czek w sumie 300 
zł. na cele związku. 

Przewodniczący zebrania objaśnił 
zebranych o pojęciu Komisji Wery- 
fikacyjnej, po czym postanowiono, 
ze głosy obliczać będzie Prezydium, 
dc którego wszyscy wyrazili zaufa- 
nie. 

Prezes Trojanowski zreferował ca- 
łokształt prac zarządu za ubiegły rok 
operacyjny, zaś kol. kol. sekretarze 
E. Manc i J. Wolian objaśnili zebra- 
nych o swych czynnościach, kończąc 
życzeniami Zjazdu. 

Kol. Przewodniczący złożył spra- 
wozdanie z filii Polzawidu we Lwo- 
wie, gdzie przeprowadził reorganiza- 
cję i poczynił daleko idące starania 
a unormowanie pracy artystów, wy- 
korzystywanych przez poszczególne 
ayrekcje. 

P. Janusz Drac zdał sprawozdanie 
z działalności Społecznego Biuta Po- 


Atrakcyjny duet 


Genny et Teddy Jutth 


w miesiącu maju 1938 r. Café „Adria W-wa — z wielkim powodzeniem 
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średnictwa Pracy, jako kierownik, 
zaznaczając, że uczynił, co było w 
jego mocy i, że rie działał nigdy na 
niekorzyść artystów. 


Redaktor Klemens Klemar-Aren- 
waldt złożył sprawozdanie z działal- 
rości „Echa Artystycznego” i przed- 
stawił Prezydium „Album Jubileu- 
szowy”, który wydał własnym kosz- 
tem nie narażając na wydatki Zwią- 
zek. Poza tym z prac ważniejszych 
red. K. K. Arenwaldta jest zainka- 
sowanie na terenie Polski zł. 2618, 
wprowadzenie 40 nowych członków 
i wydatne przyczynienie się do zor- 
ganizowania Wieczerzy Wigilijnej. 


Sprawozdanie red. Klemensa Kle- 
mar - Arenwaldta zostało przyjęte 
burzą frenetycznych oklasków. 


Kol. Karol Trojanowski w imieniu 
ustępującego Zarządu zabrał głos, 
wyjaśniając, że uczynił wszystko co 
było możliwe dla podniesienia auto- 
rytetu Związku, między innymi po- 
dał do wiadomości, że Zarząd złożył 
do Ministerstwa Opieki memoriał w 
sprawie Społecznego Biura Pośred- 
rictwa Pracy, poza tym kilkakrot- 
nie interwieniował w tymże Mini- 
sterstwie. Przemówienie zakończył 
wyrażeniem nadziei, że Nowy Rok 
Fadencyjny będzie o wiele szczęśliw- 
‘2y, jeżeli oczywiście członkowie za- 
pewnią związkowi większą współ- 
pracę i bardziej się skonsolidują. 

W dalszym ciągu XVII-te Walne 
Zebranie uchwaliło absolutorium u- 
stępującemu Zarządowi i ustępuja- 
cej Komisji Rewizyjnej. 


Aida Melas & Francois 


Na wniosek kol. E. Manca, ażeby 
rowowstępujących do Polzawidu, 
którzy nie wykazują odpowiednich 
kwalifikacji bezwzględnie nie żali- 
czać w poczet członków rzeczywi- 
stych, a przyjmować do organizacji 
na zasadzie tymczasowego zaświad- 
czenia. Komisja jednogłośnie wyra- 
ziła swą zgodę. 


Wniosek kol. E. Manca, aby obni- 
żyć składki do 4-ch złotych — upadł. 


W związku z przewidzianą reorga- 
nizacją Społecznego Biura Pośred- 
nictwa Pracy przy Związku co na- 
stąpi z dn. 1 czerwca 1938 r. wymó- 
wiono pracę z dniem dzisiejszym pp. 
J. Dracowi i W. Bubnowowi, poleca- 
jąc równocześnie przyszłemu Zarzą- 
dowi uregulowanie tej sprawy. 

Na wniosek kolegów  Trojanow- 
skiego i Woliana wybrano Komisię 
Matkę z f-miu członków i 2-ch za- 
stępców, do ktorej weszli kol. kol.: 
Trojanowski, Manc, Glinka, Żarska, 
Krasnopolski, Wolian, Boczkowski, 
Ściwiarski i Erwest. 

Na wniosek kol. Janusza Woliana 
wyrażono podziękowanie red. Kle- 
mensowi Klemar-Arenwaldtowi za 
owocną działalność w organizacji i 
należyte prowadzenie powierzonego 
mu „Echa Artystycznego”. 

Na tym zakończono pierwszy 
dzień obrad o godz. 20-ej. 

W drugim dniu obrad, t. j. 15 bm. 
o godz. 17-ej zabrał głos przewodni- 
czący kol. Krasnopolski, odczytując 
podania członków do Walnego Ze- 
krania i rezolucje Komisji Matki. 


Preliminarz budżetowy na rok 
1938/39 w sumie zł. 11.959, w docho- 
dach i rozchodach został przyjęty. 


Wielka światowa atrakcja — muzyka — taniec 


Steep na paluszkach Tańce stepowe na bębnach — Gra na różnych instrumentach, 
aa tańce na ksylofonach, oraz gra za pomocą nóg. - = 
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Przystąpiono do wolnych wnio- 
sków. 

Kol. Maks Boczkowski zaznajomił 
cbecnych z bezinteresowną przyjaż- 
nią i wielokrotną pomocą dla arty- 
stów p. Bronisława Limonada, pro- 
ponując wyrażenie mu podziękowa- 
nia, co też jednogłośnie zostało u- 
chwalone. 

Na wniosek kol. Stefana Glinki 
postanowiono jako konieczność oby- 
watelską i patriotyczną  zorganizo- 
wanie zbiórki na Fundusz Obrony 
Narodowej i zakupienie sprzętu wo- 
jennego dla armii. Techniczną stro- 
nę wyżej wymienionego wniosku 
polecono przeprowadzić przyszłemu 
Zarządowi w porozumieniu z odnoś- 
nymi Władzami. 

XVII-te Walne Zebranie zgodnie 
ze Statutem postanowiło opodatko- 
wać na rzecz utrzymania Społeczne- 
go Biura Pośrednictwa pracy przy 
Związku pracujących członków tej 
organizacji. 

Kol. Wolian postawił wniosek, aby 
prezesa wybierać co 8-trzy lata, mo- 
tywując, że wybór taki przyniesie 
Związkowi korzyść. Sprzeciwili się 
kol. kol. Edward Mance i Bolcio Ka- 
miński — proponując wybór tylko 
na dwa lata. Przewodniczący poddał 
wniosek kol. Woliana pod głosowa- 
nie, który większością głosów prze- 
szedł w brzmieniu: „XVIII Walne 


KONIAK 


CORBEAU 


Zebranie wybiera prezesa Związku 
na okres 3 lat -— pozostałych Cl 
Zarz. na okres 1 roku“ i postanowio- 
no taką poprawkę wstawić do Sta- 
tutu. 

Przystąpiono do wyboru członków 
nowego Zarządu. W głosowaniu 
większością głosów wybrano skład 
następujący: 

Prezes — Karol Trojanowski, 

Sekretarze — Janusz Wolian i Ed- 
uard Manc, 

Skarbnik — Aleksandra Żarska, 

Członk. Zarz. — Jakób Schónfeld- 
Krasnopolski i Jamusz Ściwiarski, 

Zastępca — Stefan Glinka. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: 
Marylę Jeleńską Henryka Ostrow- 
skiego, Aleksandra Łopuszka, Maksa 
Boczkowskiego i Kazimierza Blum- 
skiego. 

Do Sądu Koleżeńskiego: Wiktora 
Manca, Teodora Aleksandryjskiego- 
Maleko i Annę Zabojkiną. 

Powyżsi zostali obrani przez akla- 
mację. 

Nowowybrany Zarząd przedstawił 
się XVII-mu Walnemu Zebraniu i 
wyraził prawdziwą chęć pracy dla 
dobra zrzeszonycł. artystek i arty- 
stów. 

Przewodniczący zamknął obrady 
XVII-go Walnego Zebrania Polza- 
widu. 


Oryginalny Likier Holenderski 


APRICOT-BRANDY 


ele Hulstkamp 
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Rzecz karygodna 


W Krakowie, w sercu Rzeczypo- 
spolitej Polskiej znajduje się ka- 
wiarnia - dancing p. n. „Feniks“, w 
której odbywają się produkcje arty- 
styczne. 


Bierzemy do ręki program kawiar- 
ni „Feniks“ i czytamy ze zdziwie- 
niem nazwiska wykonawców wido- 
wiska, a więc: Melga et Victor Se- 
roff, Alma et Ira, wreszcie Regie Re- 
gers, jedna siła krajowa i oprócz 
niej ani jednego polskiego numeru! 


W okresie wielkiego kryzysu go- 
spodarczego i kolosalnego  bezrobo- 
cia wśród polskiej branży artystycz- 
nej, znajdująca się w polskim mie- 
ście, polska placówka widowiskowa 
udziela miejsce jednej polskiej soli- 
stce, ignorując krajowych artystów, 
którzy bardzo często pod względem 
artystycznym w niczym nie ustępują 
zagranicznym, a czasami nawet ich 
przewyższają. 


Charakterystyczną rzeczą, że wła- 
ścicielem i dyrektorem wspomnianej 
imprezy, obdarzającej jaskrawym 


indyferentyzmem krajowe siły arty- 
styczne jest p. Stanisław Wojciech 
Vogl, który jest podpisany pod kon- 
wencją pomiędzy Polskim  Zwią- 
zkiem Artystów Widowiskowycł. 
a Pol. Zw. Dyr. Scen Widow. 

Paragraf I-szy wspomnianej kon- 
wencji reguluje zasadniczo procent 
zatrudnienia artystów zagranicz- 
rych i chyba p. dyr. Vogl nie może 
się tłomaczyć nieznajomością tego 
paragrafu. 

Ingerencja czynnikow miarodaj- 
nych w powyższej kwestii jest nie- 
zbędna jdynie dlatego, że podobne 
wypadki powtarzają się dość często. 


Podobne postępowanie dyrekcji 
krakowskiego lokalu musi być z 
miejsca napiętnowane. 


Godzi ono w interesy polskiega ar- 
tysty widowiskowego, niweluje u- 
kład zbiorowy pomiędzy Pozedem a 
Polzawidem i wreszcie jest wybry- 
kiem wysoce niepatriotycznym i an- 
tvtezą naszych dzisiejszych dążeń, 
lunsujących hasła popierania sztuki 
krajowej. 


Społeczne Biuro Posrednictwa Pracy 


Polskim Związku Artystów Widowiskowych 


Warszawa, „Centrala” Złota 36, tel. 5.03-55. 
Biuro czynne od 12 do 14 i od 17 do 19. 


Poleca Kier. Janusz Drac. 
— 


Współpr. W. Bubnow 


P. P. Dyrekcjom pierwszorzędne siły artystyczne, 
oraz całe zespoły rewiowe. 
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KOMUNIKAT 


Polskiego Związku Artystów Widowiskowych 
„PPOLZAWID” 


Warszawa, ul. Złota 36, tel. 5.03-55. 


Decyzją Zarządu z dnia 2 maja 1938 r. Stosownie do Uchwały Komisji Budżetowel 
XVII Walnego Zebrania — postanowiono anulować składki członkowskie do dnia 31 grudnia 
1937 roku kol. kol. 
a/ H. Luźwińskiemu 
M. Pietruczykowi 
F. Frankowi 
A. Erwestowi 
M. Boczkowskiemu 
M. Łukasiewiczowi 
anulować składki członkowskie do dn. 31 marca 1938 r. 
kol. W. Wysockiemu 
b) Upoważnić do inkasowania składek członkowskich poszczególnych członków Zarzą- 
du, red. „Echa Artystycznego” p. K. K-Arenwaldta oroz kol. kol. 
Ichnow skiego Marcina (Marlin) Cyrk Korona oddz. | 
Horowitza Edmunda (Kubus) Cyrk Staniewskich oddz. Il 
Wawrzyniaka Colę (Francesco! Cyrk Francesco. 
Ładowskiego Tadeuszo ,Lados) Cyrk Warszawski 
i Lipińskiego Fryderyka Front) Cyrk Trzosalskich. 
Wsz;scy wyżej wymienieni obowiązani są przesyłać do Zarządu Związku wiadomości z te- 
renu, miejsce pobytu, inkasować wszelkie śkładki na rzecz Związku, wydzwać odpowiednie 
pokwitowania oraz nadsyłać 15 i ostatniego dnia kazdego miesiąca wykazy zainkasowanych 
sum. 
Le c) Zaliczyć w poczet członków rzeczywistych Związku 
ol kol. 
Sidorczyk Wierę (Vera Monti) Leg. 1220 
Pawliszyn Zofię (Zofia Miłewska) 1221 
Ogórkównę Stanisławę (Bogda Bogdanowicz) Leg. 1222 
Konczyńskiego Juliusza (Nemo) Leg. L. 1223 
Gawlas Helenę (Podhalańska) E 1224 
Derdziankę Małgorzatę (Gosia Negro) 1225 
Gu'kind-Dobrodzieckiego Lucjana (Irene et Lucian) 1226 
Zinger Maxa (Regnis) Leg. 1227 
Narejko Jerzy [Sław] 
Siwińskiego Tadeusza-Zbigniewa (Baren) Leg. 1229 
d) Wydać tymczasowe zaświadczenie kol. kol. 
Mahler Oldze |ila Ilonka) L. 264 
Śmigrodzkiej Hannie (siostry Thwen] L. 265 
Zwan Heronimie (Hera Zwan) L. 266 
e) Skreślić z listy członków rzeczywistych na podstawie § 15 Statutu 
Zembrzuskiego Bolesława (Rudolfi) „, 1165 


Zarząd 
Polskiego Związku Artystów Widowiskowych 


SPECJALNY ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
dla artystów 


BYKOWSKI 


Warszawa, Zieina 12 m. 1, tel. 2.58-18 
od Die do l6-tej 
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Klemens Klemar-Arenwaldt 


ZEMSTA FAKIRA 


cigg dalszy 


Występy cyrku zbliżały się ku 
końcowi. Jeszcze kilka dni miał ko- 
rzystać z gościny miasta, aby nastę- 
pnie zmienić miejsce postoju. Zmia- 
na ta nie została bynajmniej wywo- 
łana brakiem powodzenia. Frekwen- 
cja publiczności dopisywała i na- 
prawdę była wysoka. Konieczność 
wyjazdu podyktowana była tym, że 
cyrk zapowiedział już swoje wystę- 
py w sąsiednim mieście. Nie można 
więc było robić zawodu. A zresztą 
dyrekcja „Pod Koroną“ zawsze hoł- 
dowała zasadzie nie naprzykrzania 
się publiczności zbyt długim poby- 
tem w jednej miejscowości. Wyjeż- 
dżano zazwyczaj w pełni powodze- 
nia, aby ponowna wizyta cyrku w 
tym samym mieście oczekiwana by- 
ła z równym zainteresowaniem. 


I tym więc razem, chociaż pro- 
gram robił, jak się to mówi, kasę— 
wyjazd postanowiony był nie odwo- 
łalnie już za trzy dni. Zapowiedź 
ta spowodowała istny szturm publi- 
czności do kas cyrkowych. Chciano 
jeszcze raz podziwiać popisy p. Ire- 
ny. 


GABINETY 
Oddzielne wejście, Złota 42 


Mr. Travanhorge zdecydował się. 
Po długiej walce z własną nieśmia- 
łością postanowił wyznać akrobatce 
swoje do niej uczucia. Oczekiwał 
tylko dogodnej sytuacji, a sytuacja 
ta, zgoła niespodzianie nastąpiła na- 
zajutrz po powzięciu przez niego de- 
cyzji, decyzji ważnej, bo zadecydo- 
wać miała ona o dalszym, szczęśli- 
wym jego życiu. 

Panna Irena unikała spotkań z ko- 
legami i znajomymi. Cały wolny 
przed występami czas spędzała w 
parku miejskim, w najmniej odwie- 
dzanej jego części. Samotność naj- 
bardziej odpowiadała jej nastrojowi 
psychicznemu. 


Mr. Travanhore, całymi zazwyczaj 
dniami przebywający w swoim wo- 
zie, jak by wiedziony przeczuciem, 
zatęsknił do rannego spaceru i wy- 
szedł na miasto. Mimo woli kroki 
swoje skierował w stronę parku, a 
po tym błądził po jego alejach i za- 
kamarkach. Park o tej porze był 
prawie pusty. Położony na uboczu 
miasta, izolowany był od jego od- 


Chcesz w Warszawie zjeść i wypić 


lanio a dobrze—wsłąp do 


RESTAURACJI „JUTRZENKA“ 
ZŁOTA 42 (RÓG SOSNOWEJ) 


Kierownik JAN WOJCIECHOWSKI 
b, dyrektor Cukierni Warszawskiej, 
,Locarno” i Teatru „Arlekin” w Sosn. 


Cony Kryzysowe. mm Telefon EI 
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głosów. Ta izolacja od wielkomiej- 
skiego gwaru, ten bezpośredni kon- 
takt z przyrodą — stwarzały idealne 
warunki wytchnienia dla zmęczone- 
go ostatnimi przeżyciami fakira. I 
tego prawdopodobnie szukał w par- 
ku Mr. Travanhore. Tak by się przy- 
najmniej napozós wydawało. W isto- 
cie jednak jego shacer po alejach 
parku poświęcony był gorączkowej 
pracy nad obmyśleniem i opracowa- 
niem planu zbliżenia do p. Ireny. 
Przewidywał w swojej wyobraźni 
najróżnorodniejsze sytuacje, w któ- 
rych mógł by zetknąć się z akrobat- 
ką. Na kazdy przecież tego rodzaju 
wypadek musiał być przygotowany. 
Układał w pamięci przypuszczalne 
teksty rozmowy, tej decydującej 
przecież z nią rozmowy. Musiał do- 
kładnie wbić je sobie w pamięć, aby 
we właściwym momencie wszystko 
jej powiedzieć, to wszystko, co odda- 
wna nurtowało. kiębiło się w jego 
duszy, co rozsadzało mu piersi. 

Są momentv. kiedy zacierają się w 
postępowaniu indywidualne cechy. 
Kiedy zachowanie się ludzi, po za 
drobnymi może szcezególikami, tak 
łudząco jest do siebie podobne. Ta- 
kimi momentami, które wszystkim 
zakochanvm są wspólne, wspólne w 
zachowaniu się i postępowaniu —są 
chwile, poprzedzające wvznanie u- 
kochanei uczuć miłości. Zachowanie 
sie w tych chwilach mężczyzny rów- 
naja z postępowaniem żaka. Istotnie 
są to tvpowo żakowskie przygoto- 
wania do zbliżającego sie terminu 
złożenia egzaminu, od wvniku któ- 
rego zależy zdobycie wyższego stop- 


| FENOMENALNY DUET 


ŚPIEWNO-MUZYKALNY 


nia, zależy osiągnięcie korzystniej- 
szej pozycji, zalezy posunięcie się o 
krok przynajmniej naprzód.  Egza- 
min zakochanego jest tylko trudniej- 
szy w wykonaniu, a stawka, o której 
zdobycie się ubiega — stokroć waż- 
niejsza, bo decyduje ona o szczęśli- 
wym, łub nie szczęśliwym życiu eg- 
zaminowanego, bo często ujemny 
wynik tego egzaminu władny jest 
wykreślić egzaminowanego z pośród 
żywych. 

Mr. Travanhore zdawał sobie jas- 
no sbrawę z tego. że chodzi tu o ży- 
cie. To też przygotowania jego były 
wyjątkowo drobiazgowe i sumienne. 

Nie zdawał sobie sprawy z tego, 
ile już czasu spędził na rozmyśla- 
niach. Musiało być koło południa, bo 
słońce tkwiło wysoko. 

Znużone nogi odmawiały mu już 
posłuszeństwa. Foszukiwał teraz 
gdzieś w zacisznym ustroniu ławki, 
ra której mógłby wypocząć. 

Zawlókł się w naibardziej odległa 
j cichą część parku. Dostrzegł ławkę, 
a na niej... 

— Czyż go wzrok nie myli? 

— Tak. to ona. 

Siedziała posrażona w głębokiej 
zadumie. Nie spostrzegła go. 

— Teraz. albo nigdy powział moc- 
ne postanowienie. 

Istotnie chwila była wyjatkowo 
dogodna. We wszystkich swoich 
przewidywaniach nie mógł rawet 
wvmarzyć sobie idealniejszej sytua- 
cii. 

Nasłv przypłvw energii sprawił. 
że zmeczenie iak bv mineło. mineło 
hez śladu. Szybko ruszył naprzód. 


IREN & LUCIAN 


w wielkim powodzeniem w m-cu mają 1938 r. w Cafe „Adrii” — Warszawa 


Od czerwca tournee po Danii 


| 
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ale zaraz zwolnił kroku. Nie chciał 
jej przerazić, a tu żwir pod nogami 
nieznośnie skrzypiał. 


Wolno i ostrożnie skradał się ku 
lawce, na której siedziała p. Irena. 


Poruszyła się niespokojnie. Pod- 
niosła głowę i dostrzegła fakira. O- 
czy jej wyrażały zdziwienie, a na- 
wet — przestrach. Chciała wstać i 
odejść, aby uniknąć spotkania, lecz 
Mr. Travanhore był już przy niej i 
witał ją. 


— Dzień dobry p. Ireno. Nie przy- 
puszczałem, że panią tu spotkam. 
Sam jestem w tym parku po raz 
pierwszy. Piękna pogoda. Zachciało 
mi się spaceru i aż tu dobrnąłem. 


Milcząco przywitała się z nim. a 
on usiadł obok. Rozmowa urwała się 
na słowach powitania. P. Irena nie 
zdradzała ochoty do pogawędki. 


Speszyło to nieco fakira, który tak 
wiele przecież miał jej do powiedze- 
nia.  Milczał jednak chwilowo, pa- 
trząc na jej przybladłą twarzyczkę, 
a w myśli poszukiwał tematu do po- 
nownego wszczęcia rozmowy. 


— Za trzy dni wyjeżdżamy już 
stąd, 


— Wiem o tym — rzuciła krótko. 


— A szkoda, bo powodzenie duże. 
Moglibyśmy grać jeszcze ze dwa ty- 
godnie. 


— Tak, szkoda, zwłaszcza, że nie 
wyjeżdżamy wszyscy. 
— Nie wszyscy?” Dla czego? 


— Zostaje tu przecież nasz kolega 
Froni. — Nie wiedziała, co ją skłoni- 
ło do rozmowy o zmarłym włochu, 
ale czuła, że teraz właśnie należało 
o tym mówić. 


Mr. Travanhore zbladł. Słowa u- 
więzły mu w gardle, a w oczach bły- 
snął przestrach. 


Spuścił głowę i milczał. Opanował 
się jednak i bo chwiłi spokojnym 
już głosem powiedział. 


— Sądziłem, że pani już o nim za- 
pomniała. Trudno, stało się. Po co 
wspominać zmarłych? 


— Tak. Rzeczywiście. Po co? Nie 
mogę jednak zapomnieć. Śmierc je- 
go często staje mi przez oczyma. W 
snach nawiedza mnie i skarży się. 
Mr. Travanhore. to nie był wypadek. 
To było morderstwo! 


Poderwał się z ławki, patrząc o- 
błędnym nieoma! wzrokiem przed 
siebie. 

— To było morderstwo — dźwię- 
czało mu w uszach. 


Drżał cały, słaniając się na no- 
gach, a ze Sciśniętego jakimś potęż- 
nym skurczem gardła wydobywał 
się charkot, jak by w paroksyzmie 
kaszlu dusił się. 


Opadł na ławkę, a na czoło wystą- 
pił mu zimny, kroplisty pot. 


— Co się panu stało, Mr. Travan- 
hore? 


Spojrzał na nią przytomnym już 
wzrokiem. Zrozumiał, że p. Irena 
snuła tylko na temat śmierci włocha 
niczym nie poparte przypuszczenia. 


— Nie, nic mi się nie stato. Popro- 
stu przeraziłem się tym, co mi pani 
powiedziała. Policja przecież stwier- 
dziła, że był to tylko wypadek. 


— Tak. Tak powiedziała policja. 
Ale ja w to nie wierzę. Nie wiem, 
kto mógł by go zamordować, ale by- 
łc to napewno morderstwo. 

iD), (©, fa 


Redakcja czynna od godz. 12-14 i od 16-18 
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NWIAJEGO |ENFZSNESTI 
Kazimierz Brzeski 


Przegląd prasy 


Dramat artysty cyrkowego 


Głośna sprawa zabójstwa artysty 
cyrkowego w Oslo Gustawa Adol- 
fsona znalazła epilog przed sądem. 
Zabójca, piosenkarz kabaretowy, 
Gustaw Olaff ożenił się swego czasu 
z kelnerką z kabaretu w którym 
produkował się. Kelnerka „zrobi- 
ła partię“, jednak męża swego nie 
kochała. Dostawszy się w sfery arty- 
styczne, rozpoczęła polowanie na in- 
rego męża, któryby jej odpowiadał 
nie tylko pod względem material- 
nym. Kandydatem okazał się ulu- 
bieniec całej Norwegii, sławny 
clown cyrkowy Gustaw  Adolfson, 
przystojny człowiek z dobrej rodzi- 
ny. W domu Olaffów rozpoczęło się 
prawdziwe piekło, żona lekceważyła 


zagranicznej 


męża i szykowała się do nowego ślu- 
bu. Pewnego dnia piosenkarz Gu- 
staw Olaff spotkał żonę wychodzącą 
z Adolffsonem z kina „Paramount“ i 
po krótkiej sprzeczce i bójce zastrze- 
lił Gustawa Adolffsona. 

Sąd okręgowy w Oslo uwzględni- 
wszy wszystkie okoliczności, skazał 
artystę kabaretowego Gustawa Olaf- 
fa na 2 lata więzienia z zawiesze- 
niem. 


WROG STATYSTÓW 


Wielkie wrażenie wśród statystów 
w Hollywood wywołał wynalazek 
pewnego inżyniera angielskiego t. 
zw. „multiscen'”. 

Wynalazek ten pozwala filmować 
sceny masowe, przy użyciu bardzo 


Najwytworniejszy Lokal (astronomiczny 


w stolicy 


UL. SIENKIEWICZA 12 


>» 


— UL. MONIUSZKI 9 


TZ 
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Bufet 332-93 
Bar 332-37 
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GABINETY: 


wejście Moniuszki 9. 


Ceny umiarkowane. Tel. 332-57. 
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niewielu statystów. Ponieważ ostat- 
rio wszystkie wielkie wytwórnie 
nabyły aparaty, umożliwiające sto- 
scwanie multiscenu, zagrożeni w 
swych najżywotniejszych interesach 
statyści zapowiedzieli strajk na wy- 
padek, jeśli wytwórnie nie zrezyg- 
nują z tego wynalazku. Ostatecznie 
doszło jednak do ugody i przedsta- 
wiciele wytwórni podpisali umowę, 
mocą której każda z firm produku- 
jących zobowiązała się stosować 
multiscen co najwyżej w sześciu o- 
brazach rocznie. 

Obawiać się należy, że ugoda ta 
nie wyjdzie statystom na korzyść, 
multiscen nadaje się bowiem prze- 
de wszystkim do filmów monumen- 
talnych, przy scenach masowych. 
Żadna z wytwórni nie produkuje 
więcej takich filmów rocznie, jak 
pieć do dziesięciu. 

Jak piszą tygodniki amerykańskie, 
multiscen stosowany był m. in. w 
filmie „Więzień królewski“, wyświe- 
tlanym już w Polsce. Wvnalazek po- 
lega na specjalnej kombinacji lu- 
ster. 


Do 


Nr. 5 


Anegdota o emerycie 


kabaretowym 


W Paryżu, jak wiadomo, mieszka 
103-letni Victor Lepunce, którego 
Paryż nazywa emerytem kabareto- 
wym, gdyż staruszek ten do lat 85-u 
popisywał się jako interpretator ku- 
pletów politycznych w najpopular- 
niejszych kabaretach stolicy Świata. 
Kilka tygodni temu weteranowi ka- 
baretu paryskiego — złożył wizytę 
reporter wielkiego dziennika amery- 
kańskiego,, New-lork Times“. Roz- 
mowa potoczyła sie w sposób nastę- 
pujący: 

— Liczy pan więc 103 lata. Wobec 
tego jest pan najstarszym obywate- 
lem Paryża! 

— Nie, uśmiechnął się staruszek. 
Po tym nachylił się do ucha dzienni- 
karza i szepnął: 

— Moja żona jest o dwa lata o 
demnie starsza. Ale niechaj nikt nie 
śmie się o tym dowiedzieć, Ona u- 
daje, ż ma dopiero dziewięćdziesiąt!.. 


Redakcji „Echa Artystycznego: 


w WARSZAWIE 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę o łaskawe umieszczenie w najbiższym numerze 


„Echa Artystycznego" następującej wzmianki: 


Wobec rozpuszczonych fałszywych pogłosek, jakobym zlikwidował swoją 
orkiestrę p. n ROMAN MESSING and his Band i połączyłem się z p. Leonem 


Mittelsbachem — nie odpowiadają prawdzie. 


O powyższym podaję do wiadomości P. T. Dyrekcjom i Kolegom 


Roman Messing 
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Cyrk Staniewskich 


ODDZ. |-szy 


Podczas ostatniej mojej inspekcji 
vbjazdowej dotarłem również do Ka- 
iowic, gdzie gościł reprezentacyjny 
i jeden z największych cyrków w 
Folsce —Staniewskich (Oddz. I-szy). 

Na dworcu w Katowicach oczeki- 
wał mnie p. Edward Manc, sekretarz 
zarządu „Polzawidu' i sekretarz re- 
dakcji „Echa Artystycznego“, który 
w bieżącym sezonie zatrudniony jest 
właśnie w wyżej wymienionym cyr- 
ku. 


W towarzystwie p. Manca zwie- 
dziłem tę fascynującą imprezę, któ- 
ra pod wodzą jej współzałożyciela i 
obecnego dyrektora p. Bronisława 
Staniewskiego promieniuje na całą 
Polskę wielkością, przepychem, no- 
woczesnością i prawdziwym  artyz- 
mem. Zasługa jest to bezwzględnie 
utalentowanego dyrektora B. Sta- 
niewskiego, który jest uosobnieniem 
i personifikacją rutyny, energii, 
sprężystości, fachowości i pomysło- 
wości. 

Kierownikiem tego cyrku jest zna- 
ny i lubiany wśród artystów, a zara- 
zem dobrze widziany wśród władz 
państwowych i samorządowych p. L. 
Górski — cieszący się wielkim zau- 
faniem dyrektora Staniewskiego. 


Pomimo nadkompletu w Cyrku 
(bez przesady dostawione było kil- 
kaset krzeseł) — dyrekcja wyzna- 
czyła dla redakcji „Echa Artystycz- 
nego“ specjalną lożę, z której obej- 
rzeliśmy wspaniałe widowisko, sto- 
jące na prawdziwie europejskim po- 
ziomie. 


Dyr. Bonisław Staniewski 


Przedstawienie rozpoczyna p. 
Oskar, stary nasz znajomy, spełnia- 
jący jednocześnie w Cyrku Staniew- 
skich funkcję reżysera. Tresura p. 
Oskara na wysokości zadania. 


Brawurowa czwórka polskich gla- 
diatorów Gedroys w swoich akro- 
batyczno-gimnastyczrych kreacjach, 
wzbudza niekłamany zachwyt wśród 
katowickiej publiczności. 


Skolei podziwiamy nieprzeciętnych 
komików Koko - Roland. Nazwisko 
Koko, samo mówi za siebie, gdyż no- 
si je sławny na całym świecie od 
trzydziestu paru lat — komik. Part- 
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ner jego Roland jest wybornym u- 
zupełnieniem sylwetki Koko. Ich 
arcy-komiczne produkcje wyciskają 
łzy z oczu śmiejącej się do rozpuku 
publiczności. 

Kuhlyns — zespół jeździecki, skła- 
dający się z ojca, matki i córki, stoi 
na wysokości zadania. W zespole 
tym widać odrazu starą rodzinę cyr- 
kową. 

2 Baldwins 2 — ekscentryczni kas- 
kaderzy wywołują spontaniczne sal- 
wy śmiechu. Pierwszy jest znakomi- 
tym skoczkiem - akrobatą, drugi zaś 
doskonałym  komikiem, naśladują- 
cym arcy-komicznie ruchy partnera. 

Din - Don — szczerzy i wypróbo- 
«ani nasi przyjaciele, nie zawiedli 
pokła: mych w nich nadziei w Cyr- 
nu btaniewskich i tak jak wszędzi: 
zresztą zbierają i tam niemilxnące, 
rzęsiste i frenetyczne huragany braw 
i oklasków. Ich wspaniałe, ciete i 
aktualne satyry i migawki społecz- 
no-polityczne są ewenementem pro- 
gramu. 

Duet Braun — najlepszy numer 
antipodystów i ekwilibrystów w ca- 
lej Polsce. Tempo pracy jest zadzi- 
wiające , które trzyma w niebywa- 
łym napięciu całą publiczność. Mu- 
szę zaznaczyć, że jeżeli duet ten 
wydostanie się poza granicę Polski, 
to przyniesie on polskiej sztuce cyr- 
kowej wielki i zasłużony rozgłos. 

8 Konyót 8 — arcywspaniała trupa 
akrobatów. Skoki ich są szczytem 
ludzkiej możliweści. Trupa przyjmo- 
wana jest przez publiczność z wiel- 
kim entuzjazmem. 


4 Monga dors 4 — artyści o wiel- 
kiej rutynie i klasie. Zmodernizo- 


wana produkcja żonglerstwa, poła- 


czona z wielkim komizmem. Okla- 
skom i zachwytom widowni niema 
końca. 
Numerem atrakcyjnym Cyrku Sta- 
niewskich jest kapitalny występ 
M-me Giron i M-r Schirow. Pani 
Giron, jedyna na świecie kobieta — 
pogromczyni ze swoją trupą benga- 
lskich tygrysów udzieliła mi w prze- 
rwie krótkiego wywiadu w języku 
polskim, Z wywiadu tego dowiedzia- 
łem się, że p. Giron jest polką i po- 
chodzi z Chorzowa (Górny Śląsk). 
Na arenie Cyrku Staniewskich pol- 
ka — pogromczyni zbiera sowite 
cklaski za swoja odwagę. 

M-r Schirow jest pogromcą i tre- 
serem bardzo dzikich lwów. Najcie- 


kawszym punktem jego tresury 
jest charakterystyczna scenka, w 


której lew w charakterze gościa 
zwiedza zakład fryzjerski. Widowi- 
sko barwne i emocjonujące. 

Kończąc sprawozdanie o pierwszo- 
rzędnym i doskonałym programie 
w Cyrku Staniewskich muszę rów- 
nież powiedzieć parę słów o p. Franku 
z zabawną dwójką karłów, która 
podczas przerw bawi katowicką pu- 
bliczność nowymi komiczymi gro- 
teskami. 

Orkiestra na wysokości zadania: 
zgrana i pierwszorzędna. Całość 
czyni wrażenie imponujące. Wycho- 
dGząc z tej najwspanialszej imprezy 
rozrywkowej w Polsce, stwierdza się 
z całą stanowczością, że się oglądało 
prawdziwie artystyczne, po europej- 
sku zmontowane, tęczobarwne, kul- 
turalne i wzorowe widowisko. 

Takich imprez, jak Cyrk Staniew- 
skich, przydałoby się w naszym kra- 
ju więcej. 

Klemens Klemar-Arenwaldi. 
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Klemens Klemar-Hrenwaldt 


NI BE, NI ME!... 


l. 


— Na ogół rozróżnia się trzy ro- 
dzaje kupców: takich, którzy oszuku- 
ją, takich, którzy są na pół uczciwi i 
takich, którzy do niczego nie docho- 
azg.. 

27 


-— Niejeden, którego się obserwu- 
je, sądzi, że go się podziwia. 


3. 


— W wojnie między kobietą a 
mężczyzną tak czasem bywa: po dłu- 
gim oblężeniu mężczyzna zdobywa 
szturmem kobietę i staje się jej — 


niewolnikiem. 
EN 


— Pamięć pierwszego pocałunku 
trwa u kobiety całe życie. Zapomina 
o nim tylko wtedy, gdy całują ją in- 
ni. 

5. 


— Kobieta bez wstydu, jest jak 
potrawa bez soli... 
6. 
— Kobieta kochając mężczyznę, 


pragnie by przy niej pozostał. Koko- 
ta pragnie, aby wracał... 


tle 


— Zakochany bierze wszystkich za 
niewidomych — jego zaś wszyscy za 
zwariowanego. 


8. 


— Zwyczajna talia kart oraz nad- 
zwyczajna talia kobieca często pro- 
wadzić mogą panów — a szczegól- 
niej słomianych wdowców — do nie- 
przewidzianej seperacji, a nawet do 
źguby bezpowrotnej. 


e. 


— Posiadanie zębów mądrości nie 
dowodzi posiadania patentu na abso- 
lutną mądrość życiową, gdyż nazbyt 
często się zdarza, iż i tacy ludzie nie 
mają właśnie co położyć na... ząb. 


10. 


— Zbyt często napuszony szef biu- 
rowy niepotrzebnie się drze wobec 
swych podwładnych jak szew na u- 
kraniu tandetnym. 


Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy 


Polskim Związku Artystów Widowiskowych „Pol. Z. A. Wid." 
FILIA LWÓW ul. Jachowicza 4. Tel. 209-28. 


POLECA P. T. Dyrekcjom wszelkie siły artystyczne oraz całe zespoły. 
Koleżanki i Kol. uprasza się o nadsyłanie szczegółowych ofert wraz z materiałem reklam 


| Kierownik filii L Schónfeld-Krasnopolski 


ECHO ARTYSTYCZNE. 


BRONISŁAW WAGIŃSKI 


Cieszący się zasłużonym powodze- 
niem mistrzowski zespół koncerto- 
wo-jazztowy pod kier. Bronisława 
Wagińskiego i Oskara Leno, który 
kawi publiczność popularnych loka- 
li: Cafe „Adrii“ i Lardelli w War- 
szawie, w miesiącach marcu i kwiet- 
niu r. b. pozostaje sprolongowany 
na miesiące maj, czerwiec, lipiec i 
sierpień w „Adrii“ w Warszawie. 


Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, wyżej wymieniony zespół 
dostał rekontrakt na miesiące wrze- 
sień i październik również do „Ad- 
rii“ w Warszawie. 

Nie wątpimy, że doskonały ten ze- 


spół podbije nadal serca publiczno- 
ści warszawskiej, zyskując jej sym- 


Nr. 


OSKAR LENO 
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patię. 


Redakcja. 


Rest. -Danc. „VERSALLES” w Lodzi 


W m. Łodzi, przy ul. Piotrkow- 
skiej nr. 47 róg Legionow — znajdu- 
je się kulturalna placówka kabareto- 
wo-dancingowa p. n. „Versalles“. 


Właścicielką tego lokalu jest zna- 
na i wytrawna fachowczyni p. Dyr. 
Józefa Jodłowska, prócz wyżej wy- 
mienionego lokalu p. dyr. Jodłowska 
posiada jeszcze 2 lokale, a mianowi- 
cie: Restauracja „Hellada* w Łodzi, 
Piotrkowska 307, oraz „Tivoli w 
Warszawie. 


„Versalles“ jest to lokal urządzo- 
ny z dużą znajomością artyzmu i no- 
woczesnej sztuki. Produkcje artysty- 


czne składają się z pierwszorzędnych 
sił artystycznych. Orkiestra złożona 
z doborowego zespołu dopełnia ca- 
łość. 

Kierownikiem sali jest znany fa- 
chowiec w tej branży, p. Peredzyn- 
ski Władysław. 


Redakcja „Echa Artystycznego” 
czuje się w obowiązku złożyć p. dyr. 
J. Jodłowskiej wyrazy uznania za 
wzorowe prowadzenie tej kultural- 
nej płacówki w dzisiejszych ciężkich 
czasach. 

Redakcja. 


A OWO E lee lee SZL 


dla P. P. Czł. „Polzawidu” 


S WSZELKIE DRUKI 
Ó 
A 


-B A"R"W"O"DFR UK” 9 
Warszawa, Pańska 69, tel. 6.43-72 X 
CBN ERE EITA CY INTET NIEJ TE 2 


NO CHNO CRO CAM NOD CMO CANODD CMNO NO 
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REKLAMA 


2 £ ego p [© l { $ 2 „Folies E Paris 


" P z x G H > e 
zw Tr + sk 
| Maj: „Casanowa“ — Kraków. 
EZ Z ZE ZZ | 


„Album Jubileuszowy” 
już jest do nabycia 
POLUX - OSTROWSKI 
Trio akrobałów i żongler komiczny 


Warszawa, Złota 63 m. 17, tel. 503-55. 


Z MN. 
R —>—>-LLL-—->„>AĄ ZO (LA 
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Lu Perkins 


CZARNA VENUS 


. > Zi 
ZS f A 


A 
3 


w miesiącu MAJU w BERLINIE 
„labarin“ — Łódź Po powrocie na sezon zimowy „Bristol“ — Warszawa 
„Cyganeria“ — Kraków reangażowana: „Casino de Paris” — Lwów 


Po wielkich sukcesach w Polsce tylko w pierwszorzędnych lokalach 


z 
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OWOC IONDAN OWYGO OWOC YO 


Bf SOSPO D AR Zsa Sa 
we - BAR „ADRIA FRANCISZEK 
AISE EE E 


WARSZAWA Š 
H 
V Iren & Lucian 
ż Atrakcyjny duet śpiewno-muzyczny Š 
V Genny 6 leddy Sutth 4 
G Fenomenalny duet w tańcach fantazyjnych A 
V Aida Melas & Francois f 
Ó Królewska para taneczno-muzyczna Q 
| ee each 
; Yesta van Roggers Š 
Q Urocza aisi P 
Z Ó 
H e A 7 
Ó Zula Biber i Heddy Formani à 
Zapraszają do szampańskiego pawilonu 
; ee X 


Ó NA DANCINGU w NOCY ! i 
gra mistrzowski zespoł 4 
Q The Okey Band | d 
C) 


ie ROCH IRO CAROD CRO CARO DA ROD CA O 
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Atrakcja 


Łotewska | 


Sistecs: 


Diamond 


premiowane 


piękności 


Kwiecień: 


, Casanowa” — Kraków 


Ma i: 
„Manteufel'' — Łódź 


Wyszedł z druku 


„Album 


Jubileuszowy 


Prosimy o łaskawe zamawianie pisemne. 


Nr. 5 „ECHO ARTYSTYCZNE" 21 


CAFE - DANCING 


Am 


WARSZAVA TEL. 59645 JAANAA 


PROGRAM MAJOWY 


Marion 6. Daisy 


Polski duet taneczny 


liana Anton 


Tańce własnej kreacji 


Cookie Faye 


Urocza amerykanka 
Śpiew — steep 


J, d Fred Frank 
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Cafe ~ Dancing | 
4 + pI 
e, qe 
WARSZAWA, KRÓLA ALBERTA Loo 6 
| 


TELEFON  2.88-89 
WŁAŚCICIELE: JULIAN i ALEKSANDER FRONT 


| PROGRAM MAJOWY | 


| 
Mr. Gibbs a Gibbsi | 
| 


Atrakcja 


Adrienne e Alexandre 


Atrakcyjny duet taneczny 


Hera Żwan 


Tańce charakteryst. 


Zula Gawrońska 


epa R e y TY =TRy JH 


=== Wanda Kapińska 


Refrenistka 


KAZIMIERZ MORAN 


Kier. amg? a WaRPTK VM 


TADEUSZ SKRZYNECKI 


Dyr. Sali 


"DMDZSID/ĄĄ — „P!IMDZJOg” :S31pD AOS 


Dart ekosnsyny "Jem 209 Ayefog "qofkopnf zeio qokuzsńjeqorye-gokuzońsey-ofoue jes-qokufkzejuej wer Wänn 


SIXI AMLSOIS 
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Dyr. Ba Staniewski C Yy R K 
Kier. Leon Górski 


Oscar 
oryginalna tresura koni 


Gedroy'ć 


Koko & Roland 


komiczne intermezzo najlepszych klownów Łotwy 


Kuhlyns 


zespół żokiejów z cyrku „Royal” w Brukseli 


2 Baldwins 2 


ekscentryczni akrobaci 


Din— Don 
w swoim nowym repertuarze 
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STANIEWSŚ 


A. Braun i Partnerka 
król antipodystów polskich 


8 KK On y O 8 


zespół brawurowy akrobatów na ruchomej odskoczni 


4 Mongadors 4 
nieprześcignieni komiczni żonglerzy 


M-me Giron 
tresura 10 tygrysów bengalskich 


M-r Schirow 
efektowna tresura H lwów 


Frank z dwoma karłami 
wesołkowie dywanowi 


Znakomita orkiestra pod batutą. 
Józefa Dadana-Dadańskiego 
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gengen 
z 
© R 
: d 
z f 


KOMPOZYTOR 


| 
Jakak | 


Po wielkich sukcesach 
w Ameryce od | b. m. 
koncertuje 
ze swoim znakomitym 
zespołem 
z wielkim powodzeniem w 


Kawiarni „POLONIA” 


w Warszawie 


Czerwiec: | 
Dee, | „WIKTOR” — Żegiestów 
Wrzesień: 


Październik: | R. 
Listopad: „POLONIA” — Warszawa REKONTRAKT 


Grudzień: 


„JASZCZURÓWKA” — Zakopane 


Styczeń: 
Luty: 


Stał y adres: 


Warszawa, Jerozolimska T. 
Wolny od I marea 1939 r. 


X LCLCŁSCZZCZŁZZCZZZZ ZS DLR DDA 
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Die be Ona 


HOTEL POLSKT 


Restaucacja-Dancinq 


Łódź, Piotrkowska 3. -- Tel: 119-16 i 106-16. 
Właść. Wacław Pawlikowski 


Program na maj 1938 r. 


IRA ARI 


Atrakcyjna Polska Tancerka 


IRA HERI 


wykon. tańców charakteryst. 


HOA NA LD 
wykon. tańców fantazyjnych 


ORKIESTRA 


kierownik lokalu 


W każdą niedzielę i święta 
podwieczorek taneczny z peł- 


nym programem artystycznym. 
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DANCING 


„CYGANERTA 


Kraków, Szpiłalna 38. 


Kwiecień 1938 


Trio Adolfini 


Akt śpiewno-taneczny z udziałem polskiej Schirley Temple 


Ina Armant 
Znakomita tancerka 


Danuta Dall 


Urocza tancerka charakterystyczna 


ATRAKCJA 


Emil Glaas 


Imitator 


Pociąg w nieznane 


Groteska muzyczna w wykonaniu 


Orkiestry „BAND A” 


Arang. muz. A. LEWAK i ST. LANDAU 
Piosenki ST. LANDAU 


Maitre de Danse 


Artur Samberski 


Nr. 
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Saner ne „VERSALLES 


wl JÓZEFA JODŁOWSKA 


Łódź, Piotrkowska 47, róg Legionów. 


JI! 


wodewilistka tańce charakteryst. 


MKocałewicz Gcantet 


warci 


| tańce fantazyjne | 


ORKIESTRA r | Wead. Petedzynski 
pod kier. F. Lewina | Kier. Sali 


Program majowy 
| 
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Nasze placówki 


Białystok: „Aquarium”- i „Ritz produkcje artystyczne. 

Bielsk: „Roxy ” -występy artystyczne 

Brodnica: „strzelnica” -występy artystyczne 

Bydgoszc: „Pod Orłem'-występy rewiowe, „Palais de Dance” i „Ca- 
riocca” -progr. dancing. 

Gdynia: „Palais de Dance-Alhambra*, „Europa”, „Italia“, 
„Cafe Club',i„Mascotte', programy kabaretowo-dancingo- 
we z udziałem sił krajowych i zagranicznych. 

Grodne: Royal i „Europa' -występy artystyczne. 

Grudziądz: „Mazurka''-dancing z produkcjami artyst. 

Kalisz: Restauracja „Europa” występy art. 

Katowice: „Bagatela, „Tabarin” i „Wojko'-program kabaretowy. 

Kowel: W restauracji „Resury Obywatelskiej'-występy artystyczne 

Kraków: „Fenix', „Casanova”, „Paradis”, „Colombina” i Teatr 
Rewii „Bagatela'-produkcje dan. i artystyczne 

Lwów: „Casino de Paris*, „Palais de Dance-Bristol', „Riz” 
-program dancingowy z udziałem sił krajowych i zagranicznych. 
W  kino-teatrach „Uciecha', „Stylowy“ -rewia. 

Łódź: „labarin“. „Manteufel', „Grand, „Casanova, „Hotel 
Polski"i,„Versalles'-występy sił krajowych i zagranicznych. 

Łuck: „Cafe Glub'"-produkcje artystyczne. 

Poznań: „Palais de Dance', „Adria, „Tabarin', „Indria”* 


-programy dancingowo-kabaretowe, 

Równe Woł.: „Nowy Świat ”-produkcie artystyczne. 

Sosnowiec: „Adria”, „Savoy“ i „Palais de Dance'-program kabaret. 

Stanisławów „Warszawa”-Dancing i produkcje artystyczne. 

Toruń: W kawiarni „Esplanada“, i „Pod Orłem'-produkcje arty- 
styczne. 

Warszawa: „Adria', „Colombina”, „Cafe Ciub“, „F. F.”, „Cordial”, 
„Kakadu, „Paradis” „Embarras', „Winiarnia Zie- 
miańska”, „Aquarium, „Narcyz, „Arizona, ,„Es- 
planada”, „Bar Central”, „Arkadia“, „Miler”, „Pa- 
lais de Dance", i Kino-Rewia „Popularny”. 

Wilno: Restauracja „Zacisze*, „Palais de Dance'i Teatr Rewii 
- program kabaretowy - produkcje dancingowo kabaretowe z 
udziałem sił krajowych i zagranicznych. 
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ADRESY AGENTÓW 
ZAGRANICZNYCH 


ANGLIA: 
Stanley W. Wathon 


London W. 2. 33 Gueenshkorough Ferrace 


AUSTRIA: 


Victor-Hohermann 
Wien 2. Praterstr. 16 


M. Śchneider 


Wien Il, Praterstrasse 48 


BELGIA: 
E. HERZOG, Menager-Producer. 


10, rue de Pascale, Bruxelles, Tel. 34.10.31. 


JUGOSŁAWIA: 
M. Krampf 
Beograd, Kneź Mihajlo ulica 18-11 


CZECHOSŁOWACJA: 
Leopold Kaufmann 
Praha | Kolkovna 6 


K. Bachman 
Praha II, Vojtesska 9 


Ernst Pollak 
Praha 2, Truhlarska 17 
DANIA: 
Koja Gełlin 
Kopenhaga, Blaagaardsgade 29, A, 2 
Walter Nagel 
Kopenhaga, Gasvaerksvej 10 
Willy Rohde 
Kopenhaga, Dyssegaardsvej 111 
Talmes 


Kopenhaga, Guniogsgade 37 


Agentur -Unruh 
Kopenhaga, Puggaardsgade 6 


Gellin R. 
Kopenhaga V, Aabulvar 5a. 


EGIPT: 


„Le Programme” 
Aleksandrja, 28 Ruve Misalla 


FRANCJA: 


Agence Internationale 
Paris Antons 24 Boulev. Poisson—Niére 


Teddy Ehrenthal 


Paris L Rue de Bons-Enfants 
Dr. Max Francesco, Menager: 


A. Saschoff 


Paris VIII, 48 Rue Francois I 


Antons 

Paris |, Rue Rougemont I 

Henry Lartigue A Clifford C. Fischer 
Paris 39, Avenue des Champs Elysees 
Pereroff-Kicano 

Paris 33, Rue d'Hauteville 

Henry Portelly A Jean Gauthier 
Paris XVII, 41, Avenue de Wagram 

E. Rottembourg 8 M. Goldin 
Paris, 6 Rue Cardinal Mercier 

C. D. Roche 


Paris, 15 Rue de Trévise 


G. Stoll 
Paris X, 25 Rue de Lancry 


GRECJA: 


P. A. Xenato 
Ateny, rue Evripidou 24 


HOLANDIA: 


De Stassart-Pascal, 
Holland Utrecht 


NIEMCY: 


Ludwig H. Goebel 

Berlin, W 15 Joachimsthalerstr. 17 
Kruger-Gilton 

Berlin N. 24, Friedrichstr. 131 
Paul Sdadoni 

Berlin NW 7, Dorotheenstr. 68 
Arnold Sperlich 

Berlin W. 15 Joachimsthalerstr. 10 
Viktor Vaatz-Baroni 

Berlin N. 24 Fridrichstr. 129 
Robert Wilschke 

Berlin N. 24, Friedrichstr. 105c 
Liszka-Alvin 

Breslau, Tauentrienstr. 65 

Willy Adam 

Dresden N. 6, Heinrichstr. 7 
Paul Peter 

Berlin, 2, Bnyrentherstr. 38 

F. Kaulitz 

Dusseldorf. Kónigs-Allee 104 


Fritz Frank 
Hamburg l, Ernst-Merck str. 12-14 
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Alfred Tenno 
Köln, Brusselerstr. 23 


Herman Tagethoff 
rannover, Georgstr. 46 


Ferry Zimmer 
Mainz, Rheinallee 55 


Peter Schmid 
Minchen, Klenzestr. 56 


Dr. Weiler 

München, Leopoldstr. 38. 
RUMUNIA: 

Paul Pollak 


Bukarest 1, Strada Regala 9? 


SZWAJCARIA: 


Adolf Bahthaler 
Basel, Untere Rebgasse 10 


Redakcja: 


SZWECJA: 


Palmgren-Adolfi 
Stockholm, Regeringsgatan 56 
Artist Agentur 

Stockholm, Kungsgatan 55 


TURCJA: 
Agence Artistique D'Orient 
Istambul B.P. 2.200 

WĘG «Y: 


Bernhard Fürst 
Budapest 7, Harsta-Ucca 40, S 2 


M. A. E. (Robert Roland) 
Budapest 6. Nagymezó u. 20 


Agenthur Star (Hogedus Leszlo) 
Budapest 7, Erzsebekórut 36 


Rita Runina 


subretka 


WII 


Bogaty repertuar 
Luksusowe kostiumy 


Maj: „Esplanada” — Brześć nB. 


W, Złora 36, telefon 5.03-55 i 7.07-28 


Ww ydawca: Polski Związek Artystów Widowiskowych 


Redaktor: Klemens Klemar-Arenwaldi 


Sekretarz: Edward Manc 


Zakł, Graf. „BARWODRUK”, Warszawa, Pańska 69, tel. 6.43-72. 


